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T a j e m n i c ®  r ę k i
Zasadnicze iin]e pąk i ich znaczenie

Zanim  przystąp im y do analizy 
poszczególnych lin ij, musimy 
określii; w ogó le  znaczenie ich i 
rolę, jaką  odgryw a ją  w  studjach 
ch irom ancji,

Zależnie od ich położenia wska­
zu ją  one m niejszy czy w iększy 
stopień żywotności tak organ iz­
mu, jak i psychiki, tw orzą jakgdy 
by sieć drutów  elektrycznych, 
których prostolin ijne i planowe 
rozm ieszczen ie świadczy7 o har 
m onji i równowadze, natom iast 
zap lątan ie i gm atwanina —  p rze­
w rażliw ien ie  i skłonność do za­
burzeń tak organicznych, jak  umy 
słowych i duchowych, to w izcru  
nek w ielu  chorób n erw ow ych : hi- 
s terji, m elancholji i innych c ier­
niem Głębukie i proste lin je, tą, 
energja, nerw życia, odporność, 
płytkie —  chw iejność i słabość. 
Ręka p raw ie  że pozbawiona IŁnji, 
t j  spokój, ale i zupełna obo jęt­
ność, lub tępota. Spora llpść lin ij, 
wr' ogólnym  rysunku rów n o leg­
łych  i przecinających  się pod pro- 
stem i kątami, to in te ligenc ja , a w  
zależności od wzgorzy7, ku któ­
rym  lin je  s<t skierowane, lub je  
p rzecina ją  —  to uzdoln ienie do 
te j lub innej ga łęzi w iedzy  Zbyt 
dużo lin ij różnych głębokości, lo  
pęw icn cliabs duchowy. Jak w 
każdej dziedzin ie i tu um iar jest 
najcenn iejszy.

K o n s e k w e n c j e  m o r a l n e  
f o r m  N n j i  s e r c a

S a m a  nazwa te j lin ji wskazu­
je . źe w yraża  ona rolę, jaką ser­
ce g ra  u danego osobnika. Jeśli 
spośród wszystkich lin ij jest/ona 
na jw yraźn ie jsza , to nie ulega 
kwestj'i, źe W e w szelk ich  decy­
zjach  i  poczynaniach człowiek ta­
k i przedewszystkiem  k ieru je się 
sercem, je s t w ięc uczuciowy i 
szlachetny. Jeśli jes t długa, nie- 
przec in aw c jednak całej dłoni, w  
m iarę głęboKa i bez punktów 
ciemnych, gw iazd  i plam —  to 
czułość, przychylność, życzliwość 
w stosunku do ludzi, taki czlo 
w7iek p o tra fi być  p rzyjacielem .

Jeśli lin ja  ta ma odgah zien ia w sza, zw łaszcza je ś li je s t jeszcze 
lerurku  w zgórza  Jow isza (Ju- przecięta krótką poprzeczną lin ij- 

p itera  , to w szystk ie te dodatnie ką, to n ieszczęśliw y zw iązek, lub 
cechy są jeszcze wzm ocnione małżeństwo, bodące źródłem  cier- 
energją , przedsiębiorczością w  pień i trosk. Jeżeli niema po-
uczucmch, dają konkretne e fek ty  
w  czynach tej jednostki. Jeżeli 
drobne gałazki lin ijek  zm ierza­
ją  ku Merkuremu, to w  uczuciach 
tych je s t małe, nieszkodliwe 
zresztą, wyrachowanie.

L in ja  serca, przecina jąca  dłoń, 
oznacza okrucieństwo, złośliwość, 
tendencje do sadyzmu, gwałtu, a

przecznej lin ijk i, to przepow ied­
nia n ieszczęśliw ego wypadku, ka­
tastrofy7, lub gw ałtow nej śm ierci. 
Jeżeli obraz ten odnajdujemy7 w  
obu rękach, to skłonność do apo­
pleksji. N a  podstaw ie te j w łaśn ie 
k on figu rac ji lin ij przepow iedzia­
no 6 lat w cześn iej matce Napo 
leona I I I ,  cesarzowej Eugen ji,

nawet do m orderstwa. Słynny gwTałto\vną katastro fę  na r. 1870. 
chirom anta ubiegłego stulecia Spraw7dzila się ona wybuchem

w ojny francusko- pruskiej.
Glosny7 też byl fak t w  salonach 

francuskich z czasów7 w ie lk ie j 
w ojny, gdy chirom anta paryski, 
p. B., czyta jąc z ręki żony7 pewne­

go generała nazwał ją  w-dow7ą, co 
w yw ołało uśmiech scepty7czny na 
usta tej pani, gdyż w łaśnie mąż 
j.ej znajdow7ał się poza w irem  
walki i przebj wał na M artyn ice, 
zdawało się, że w7 najlepszem  
zdrów iu. Okazało się wT kilka dni 
potem, że u legł gwałtownem u 
atakowi żóitej feb ry  i zm arł w w i- 
Iję ow7ej przepow iedni.

Ciemne punkciki na lin ji serca 
oznaczają troski m iłosne, przesz­
kody w7 upragnionym  związku. 
Brak całkow ity te j lin ji, ob jaw  
niezwykle rzadk i^ to  brak równo- 
tvagi w  organizm ie, choroba, po­
tworny7 egoizm

Żółtaw y odcień lin ji serca, to 
skłonność do chorób wątrobia- 
nych i żółtaczki.

Z a r ż n ą ł  s w y c h  r o d z i c ó w
Z  m i i o $ c r » .  *a u  m m

C n o r o b l i w e  p o w o d y  z a b ó j s t w a
W IL N O , 19.2. —  W  spraw ie 

traged ji w  domu Chanoma i Blu- 
my Lew inów , których sy7n 28-let- 
ni student Rachm iel, zarżnął no­
żem kuchennym i sam potom 
usiłował popełnić samobójstwo, 
powstała w ersja , która czę- 
ściow ’0 znalazła potw ierdzen ie 
w  p ierw szych  zeznaniach prze­
byw ającego w7 szpitalu w ięzien­
nym mordercy.

Na p ierw sze pytan ie w7 ś led z­
twie, co skłoniło go do popełn ie­
nia zbrodni —  morderca, odpo­
w iedzia ł lakon iczn ie : „spowodu
m iłości". Zdawało się początko 
wo, że odpow iedź ta potw ierdziła  
pogłoskę, iż  Rachm iel Lew in  do­
konał swego czynu spowodu n ie­
porozumień, jak ie  w yn ik ły  m ię­
dzy tim  a rodzicam i na tle  jego  
zam iarów  m atrym onjalnyeh W y-

Niema

K R A K Ó W , 1 9 .  2 . J a k  ś w ia d c z ą  
u r z ę d o w e  d o n ie s ie n ia  i  s t a t y s t y ­
k i ,  w  o s t a t n im  c z a s ie  r o z n o w -  

D e s b a r o l le s ,  s t w ie r d z i ł  p o  w ie lo -  s z a c h n i l a  s ię  n a  P o d h a lu  p l a g a

sprytniejszych gorzelń.ków
j a k  g ó r a l e  n a  P o o h a l u

W  t r z e c h  p o w i a t a c h  w y k r y t o  6 2 3  g o r z e l n i e

letn ich  stud iach, że w szyscy oj ■ 
cobójcy7, bratobójcy7, dzieciobójcy, 
słowem zbrodniarze m ordu jący 
swych bliźnich, m ieli taką lin ję  
serca.

Nadm ierne zbliżenie tej lin ji 
do lin ji g łow y, oznacza h ipokry-

tajnego gorzeln ictw a. Górale 
podhalańscy doszli do takiej 
Perfekcy j w  pędzeniu wódki (s a ­
m ogonu ), że doprowadzili go do 
zaw artości 35 do 80 procent alko 
holu.

„ S a m o g o n "  w y r a b i a j ą  p r z e w a ż

zję, dwulicowość, chytrość. Jeże- ie z raz0Wf,£ ° chleba, co jest 
li b ierze ona początek od w zgórza  . 20 P ra^tyczne, gdyż ferm en- 
Saturna, to suchość, jałoi ość ta^ a w raz z Przeczyszczen iem  
uczuć, albo nieum iejętność do- P*ynu tnVa zaledw ie kilka godzin 
bń ran ia  sobie objektów  dla 1 za ia z  potem wódkę można sprz 

swy7ch uczuć.'Jeśli li-irją serca za- a^ °  w yp*ć.
lam uje się ostro na Saturnie, o 
fata lizm  życiowy7, czasem w czes­
na śmierć?- Łańcuszkowa lin ja 
serca, składająca się jakby z sze­
regu ogniw, to n iestałość w  uczu­
ciach, a w  sensie fizycznym  —  
skłonność dc chorób ser­
cowych w szelk iego rodzaju. 
S ilne zabarw ien ie na czerw o­
no tej lin ji oznacza albo potęgę 
uczucia, albo, o ile  odcień prze­
chodzi w ton fjo letow y7, n iepoha­
mowaną gwałtowność, toteż jest 
ob jaw  sprawdzony7 u w iciu  zabój­
com w un ies^n iu .

Zanadto b lada lin ja  serca, to 
ceeha zimnych rozpustników, bar 
dzo szeroka i bezbarwna, cechu­
je  skłonność do zboczeń.

Jeśli lin ja  serca pochyla stę-ku 
dołow i i łączy się z lin ją  rozumu 
i lin ją  życia  pod w zgórzem  Jowi-

ło ta jne gorzeln ictw o na Podha­
lu, św iadczy statystyka urzędo­
wa, która wykazuje, że tylko w 
trzech powiatach podhalań­
skich: nowosądeckim, lim anow­
skim i gorlick im  —  w ykryto w 
czasie od 1 listopada 1933 do 31 
grudnia 1934 r. —  623 ta jne go ­
rzeln ie.

Gurzelnie te, jako przedsięb ior 
stwa ta jne urządzają góra le  tak, 
by nie zostały wyśledzone przez 
kontrolę państwową. W ie le  go­
rzeln i istn ie je  w  lasach, po bag­
nach, na niedostępnych upła­
zach. a w yszukiw an ie ich stano­
w i dla a jen tów  kontroli o lb rzy­
m ia trudność.

jaśniło się jednak, że lakoniczna 
odpowiedź m ordercy zaw ierała 
inną treśu i że okropnego czynu 
dokonał on z m iłości, ale ku ro ­
dzicom, po jęte j w  sposób chorob­
liwy.

Starzy Lewinom ie po samobój 
stw ie córki, która przed cztere­
ma la ty  wyskoczyła przez to sa­
mo okno, które stało się drogą 
sam obójstwa dla je j  brata, bar­
dzo c ierp ie li Obecnie zaś, gdy 
dow iedzieli się, że i syn ich na 
tle  rozstroju  nerwowego zamyśla 
popełnić samobójstwo, c ierp ieli 
tem bardzioj i d latego też Rach- 
rniel wyrozum ował sobie chorobli 
wie, że byłby to dla nich cios nie 
do zniesienia, wobec czego posła 
nowJ na jp ierw  zam ordować ro ­
dziców  i dopiero następnie ode­
brać sobie życie.

Jak zeznały sąsiadki Lewinom’, 
stara Ltw inom 7a od dłuższego 
czasu przeczuwała n ieszczęście 
m7 domu i ża liła  się, że z synem 
jest niedobrze.

M orderca przebyw a narazie w 
szpitalu m7ięziennym, gdzie ma 
byc zarządzone badanie psych ia­
trów , czy jes t on umysłowo cho­
rym, akta dochodzeń w te j spra­
w ie zostały ju ż przesłane do pio- 
kuratora.

Naturalnym, łagodny m ś7odk. pi 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
{jorzkie Zioła” , stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby. wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i sktonności do zaparcia.

Os*fcan przeszedł nad Europą środkową

Górale m7yrab ia ją  „sam ogon" 
nietylko dla sw ojego użytku, ale 
handlu ią nim, a gorzp ln ictw o taj 
ne stanom a dla nich poważne 
źródło dochodu. I  tak np. z jedne 
go centnara ziem niaków, które 
na targu można sprzedać za 2 
zł., podhalański „go rze ln ik ”  zdo­
ła wyprodukować około 15 litrów  
gorszej wódki o zawartości 50 
procent alkoholu, co przedstaw ia 
w handlu pokątnym około 10 zl. 
dbchociu.

Jak m-iclkie rozm iary przybra-

Czas odnowił 
prenumerat*; na 

miesiąc marzer P o tę ż n e  fa lc  m o rza  P ó łn o c n e g o  a t a k u ją  z w śc ie k ło śc ią  u rz ą d z e n ia  n a d b rzeżn e ,

M a re k  R o m a ń s k i 1 4 0 )

P O D W Ó J N E  Z Y C I E

N ie  w iedzia ła , poco zatrzym yw ał ją  ten człow iek, do którego 
gabinetu musiała się wcisnąć poprostu siłą i który z pewnością 
m iał czas bardzo ograniczony D la jak ie j-że  p rzyczyny polecił je j 
zostać? P ow ied zie li sobie p rzecież wszystko, co m ieli do pow ie­
dzenia.

01 azało się jednak, że się m yliła . S ze f Wywiadu m ilczał przez 
d ługą chw ilę, jakby oczekując, aż dziewczyna uspokoi się, poczem 
sięgnął znowu do biurka i wydobył z szu flady kartonik, k tóry po­
przednio oglądał. Podsunął Joannie ów  kartonik przed oczy. Tak! 
To  była fo to g ra f ja.

=—  Czy poznaje to pan i?
O tarła pow ieki i spojrza ła  zdumiona. P rzed  nią na biurku le 

żało je j w łasne zd jęcie. M lasnę i inne zarazem. Byia to Joanna 
M arw icz o rysach nieco ostrzejszyel^ i o znacznie jaśn ie jszych  
włosach —  włosach niemal białych. Owa Joanna M arw icz na fo- 
to g ra fji ubrana byia w  sukienkę, k tóre j ona n igdy nie miała. 
D ziew czyna przypatryw ała  się przez chw ilę fo to g ra fji, poczem 
odsunęła ją  od siebie i spojrzała pytająco.

—  M yślałam  w p ierw szej chw ili, że to m oja w łasna fo togra fja .
—  Jest podobieństwo?
—  Bardzo duże.
—  I  ja  zauważyłem  to od p ierw szej chw ili —  uśmiechnął się 

do n iej oczami, podczas, gdy  tw arz jego  pozostała niewzruszona. —

D latego -właśnie prosiłem , by pani pozostała.
M ilcza ła  zdziw iona, on zaś w yjaśn i!
—  Mam dla pani propozycńę. A le  najp ierw  jedne pytanie. 

Pani bardzo kocha narzeczonego.
—  Bardzo.
—  Co pani zam ierza tsraz robić, gdy n it można m ieć nadziei, 

by. w róc ił?
—  N ie  wiem. W iem  tylko, żę jestem  bardzo n ieszczęśliwa Po­

zostałam sama na świecie...
—  Ma pani prawo obu rzyć 's ię  na mnie, ąle, muszę dotknąć in­

tymnej strony pani narzcczcństwa. Czy pani należała do Krzc- 
sińskiego ?

—  Proszę pana!...
—  Proszę, niech pani odpowie. —  glos jego  brzm iał rozkazu­

jąco —  N ie  k ieru je mną żadna n iew łaściw a ciekawość.
W  tonie jego  było coś takiego, co przytłum iło je j  oburzenie. 

Pochyliła  głow7ę.
—  Nie... —  odparła głucho —  N ie  należałam do niego... Prosił 

mnie o to... T era z  żałuję...

—  Rozum iem ! P rzeżyw a pani traged ję  n iezaspokojonej m iło­
ści. Boleśn iejszą od straty samej osoby. Z d a j. mi sie, że będzie 
sm pani nadawać do muich celów7.

W ied zia ł już, eo chciał w iedzieć. P rze jrza ł ją  oczyma w y tra w ­
nego psychologa. Po ją ł, że n iew yżyta m iłość jes t dla Joanny M a r­
w icz w tórnym  dramatem zniknięcia K rzesińskiego. S zef w yw ia ­
du niezaspokojony instynkt p łciow y dziewczyny postanow ił skie­
rować na inne tory. N ie  m iała celu w  życiu z chw ilą, gdy dow ie­
działa się& że niema nadziei, by ukochany pow rócił. S ze f w yw ia ­
du postanow ił dać je j ten cel i możność wyładowania nagrom a­
dzonej energ ji życ iow ej. N atura ln ie, nie byłaby wzbudziła żad­
nego jego  zainteresowania, gdyby nie to zadziw ia jące podobień­
stwo, które rzuciło mu się w  oczy od p ierw szej chw ili, gdy zoba 
czyi Joannę.

Słuchała g<> w skupieniu, a on m ówił głosem  równym  i suge­
stywnym. M ów ił je j  o w ielk im  celu. jaki przyśw iecał K rzes iń sk ic -. 
mu. o w ielkiem  zadaniu, jak ie  podjął. Byl o ficerem , a jednak 
w7olal zrzucić mundur i stać się człowiekiem  niemal pozbawio­
nym praw —  szpiegiem , za którym  nikt się ujmuje. W o la ł to uczy­
nić, poniew7aż traktował swe zadanie, jako w ielką usługę dla O j­
czyzny. 1 nie m ylił się. Tak ocen ili w s/vscy jego  wysiłek, M orzy  
o tym wysiłku w iedzieli. Jeżeli padl —  padl jak  żołn ierz na fro n ­
cie. A le  okazuje się, że nawet teraz —  nawet teraz, gdy zg inął 
bez w ieści — Krzosiński mnnowoli służy nadal um iłowanej spra­
wie. Jego zagin ięcie sprowadziło tu W łaśn ie ją  —  jego  narzeczo­
ną. Czy nie chciałaby prowadzić daloj jego  dzielą. Czy m e zgod z i­
łaby się, by przejść odpow iednie przeszkolenie i udać się do Ber- 
bna? T r a f  chce, że jest łudząco podobna do pewniej dziew czyny 
ze Sztokholmu nazwiskiem  Greta N ielsen . Dziewrczyna ta ma nie­
długo wyjechać- ze -S zw ec ji do Berlina, do w u ja  swego, generała 
Conrada von S trelitz. Byłoby dobrze, by zam iast n iej pojechała 
tam pod je j  nazwiskiem  Joanna M arw icz. N iech p rzy jrzy  się 
jeszcze raz je j fo to g ra fii Tak ie  podobieństwo zdarza się raz. na 
sto tysięcy wypadków7. Samo niebo w yb iera  ją  i wyznacza do te j 
m isji. Owe drobne różnice w  kolorze w łosów  i w  zarysie brw i da­
dzą się łatwo usunąć. W szystko będzie przygotow ane jaknajbar- 
dzie j p recyzyjn ie. Zadanie będzie trudne, ale spełn iając je  Joan­
na M arw icz —  być może —  będzie m ogła dow iedzieć się, co się 
stało z Krzesińskim  —  kto w ie, może dosięgnąć swą zemstą tych, 
k tórzy go zgubili. Jeżeli w ydrze ościennemu państwu tajem nicę, 
której nie zdolal w ydrzeć K rzesińsk i —  O jczyzna będzie je j n ie­
skończenie wdzięczna i n iczego je j nit odmówi.

S ze f wydziału m ów ił długo i przekonywująco. W skazywał Jo­
annie, że same okoliczności predestynu ją ją  do odegrania te j ró li, 
budził w7 n ie j um iejętn ie zam iar zemsty za Krzesińskiego, rozta­
cza! możliw7ości stw ierdzenia jego  losu,

(D . c. m )..
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a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N  ), a komunikaty specja.,.e cyftą

(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynno od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K ie ro w n ik : Tadeusz Ueieszyński.

Redaktor odpow iedzia lny: Józe f M atuszczyk. Druk. L iteracka S. z  o o., W a r s z a w a ,  N ow y  Świat 22, tel, 666 61, W y d a w c a :  M A Z O W I E C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A


